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Rolnictwo.
O wałku, jego użyciu, korzyściach 

i  różnych gatunkach (a).
(Z ryciną;.

Jednem z najważniejszych narzędzi rolniczych 
i bez którego gospodarstwo dobrze prowadzone,  
obejść się nie może, jest niezaprzeczenie watek.  
Wprawdzie używanie go jest nowe, ponieważ do­
piero na początku teraźniejszego wieku,  poczęło 
się upowszechniać; a nawet  w wielu krajach i 
okolicach, n iewiadomość lub przesąd,  tamują 
upowszechnienie go; lecz w krajach, gdzie rol­
nictwo kwitnie,  gdzie każda czynność na grunto- 
wnem wyrozumowaniu się opiera,  np. w Anglii, 
Belgii,  tak dalece jest on upowszechniony, iż go 
s tawiają na równi  z broną,  i gospodarza,  nieuży- 
wającego wałka,  uważają za niedbałego próżnia­
ka, i jak to mówią ,  palcem wytykają.

Cele i użyteczność wałka ,  są  nader  rozmaite,  
służy on:

1) Do równania roli. Ani brona,  ani extyrpa-

(a) Z dzieła: Die L an dw irts. Gerethe und Maschinen. 
E nglan ds. von D r. JF. Hamm. Red.

tor  nie jest  w stanie tak jedoslajnie urównać po­
wierzchni  roli, jak wałek.  Korzyści zaś takowego 
urównan ia  są  nad rozmaite i ważne. I tak: wpływ 
atmosfery oraz wilgoci atmosferycznej na rolę 
u równaną  [jest jednostajniejszy aniżeli na n ieró­
wną: zatem, już przezto pokarm roślin znacznie 
się zwiększa. Dalej, siew rzutny na roli równej ,  
równiej  się rozpościera,  a następnie rośliny je- 
dnośtajniej są  żywione, jednoslajniej dojrzewają,  
nakoniec jednostajnie] ziemię wyczerpują,  aniżeli 
gdy są  siane na nierównej powierzchni; wówczas  
bowiem w jedno miejsce pada zbyt wiele nasie­
nia i powschodzone roślinki niszczą się wzaje­
mnie; w drugim niemaż go wcale,  i chwast górę  
bierze.  Mała ta na pozor okoliczność o wiele już ich 
plon zmniejsza. Na gruncie kamienistym, wa łek 
wciskając w ziemię kamienie, dozwala niżej ko­
sić zboże, a mianowicie rośliny pastewne; przez­
to zaś przysparza się paszy, bo rżyska być mogą 
o tyle niższe, o ile kamienie w ziemię się wtłoczą;  
nadto u łatwia  się tu zgrabianie tychże roślin.

2) Do rozdrobnienia brył ziemi. W wielu 
przypadkach pług i brona nie są  w stanie tak
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dalece rozdrabniać  ziemię,  jak tego wymaga 
w ogólności siew ziarn, a szczególniej drobnych, 
mianowicie pastewnych. Tylko za pomocą wałka 
tak r ó w n ą  powierzchnię otrzymać można. Zre ­
sztą, wszakże o tę c a łą  massę najżyzniejszej zie­
mi, jaka bezużytecznie w pozostałych na powierz­
chni roli grupach się mieści,  powiększa się w a r ­
s tw a rodzajna.  Prócz tego, bryły cośkolwiek 
wielkie,  jeżeli lato jest suche,  tak zwykle twar- 
dną,  iż przy koszeniu płodów t aką  sam ą s tawiają 
zawadę,  co kamienie.

3) Do powiększenia spójności ziemi, a następnie 
zachowania umiej tyle wegietacyi potrzebnej wilgo­
ci. Rola nieposiadająca spójności,  z największą 
•łatwością przesyca się wilgocią; lecz z ró w n ą  
także  ła twością  uwalnia j ą  z siebie i w suchą 
zamienia się massę; o ile zaś własność  takowa 
ziemi przeciwną jest  wegietacyi,  nie potrzeba 
wymieniać.  Wszakże uprawa jej, pot rzebna dla 
jej przewiet rzenia i wygubienia chwastów,  tern 
bardziej  spójność jej niszczy, i tern mniej do we 
gietacyi zdatną czyni. Tylko należyte uwałkowa-  
nie w właściwym czasie, podnosi do pewnego 
stopnia wa r tość  takiego gruntu; albowiem, za ­
myka ono pory, czyli kanały,  któremi i zbytecznie 
bierze w siebie wodę,  i zbyt szybko z siebie ją 
uwalnia.

4) Do stosowniejszego przykrycia  nasion. Wiele 
n ad e r  drobnych nas ion,  np. koniczyn,  maku, 
traw* i t. p., nie mogą być przykrywane za po­
m o c ą  pługa,a znaj większą tylko os trożnością przy- 
b ron ow ane.  Przeciwnie zaś, wybornie,  i ponie­
kąd jedynie służy do tego wa łek,  jak się rozumie 
w  roli dobrze doprawionej ;  przylem znajdującej 
się w przyzwoitym stanie wilgoci. Szczególniej 
polecamy używać go do przykrywania koniczyny, 
rozsianej w powschodzone już zboże; jednakowoż 
w tym razie rola być winna um ia rk ow anie  wi l­
gotną. Tym sposobem przykryte nasienie, wcho­
dzi prędzej i jednocześniej,  aniżeli będąc przy­
kryte każdym innym sposobem. Wszakże i w ię ­
kszym nasionom poprzednio przykrytym pługiem 
lub b ro ną  niemniej także częs tokroć służy w a ł ­

kowanie; albowiem skutkiem mocniejszego oci- 
śnienia ziemią i zachowania w niej wilgoci, na­
siona silniej się rozwijają,  a następnie silniejszą 
dają roślinę. Podług Thae ra ,  już i z tej. s t ro­
ny wałkowan ie  zasiewów jes t nader  ważnem, 
iż wstrzymuje,  lub umniejsza tyle szkodliwy 
wpływ promieni słonecznych, na rozwijanie się 
kiełków.

5) Da ociekania ziemią mniej więcej nam arzły eh 
roślin. Bardzo często się zdarza, mianowicie przy- 
końcu zimy, że korzonki roślin zostają odł ączo ­
ne od ziemi, a następnie przez mrozy mniej w ię­
cej bywają uszkodzone.  Jest to skutek nasiąknio- 
nej w ziemię wody, a zwykle na około pieniecz- 
ka i korzonków spływającej ;  k tóra marznąć,  
odsuwa ziemię od tychże części rośliny. Jeżeli 
dość wcześnie zostanie ona napowrót  do dawme- 
go miejsca zwróconą,  częstokroć szkoda jest m a ­
ła:  w przeciwnym zaś razie, połowa i więcej 
roślin ginie. 1 takowe ociśnienie ich ziemią, j e ­
dynie tylko za pomocą wałka ,  w stosownym cza­
sie użytego, może być wykonane. Podobne zja­
wisko czyli ogołocenie korzonków z ziemi, ma 
częstokroć miejsce w gruncie  humusowym; j a k ­
kolwiek z innej pochodzi ono przyczyny, przecież 
powyższym tylko sposobem, czyli użyciem wałka,  
złym onegoż skutkom zapobiedz można (a j .

6) Wałkowanie na wiosnę zasiewów ozimych wie­
le się przyczynia do ichbujności. Nie tylko bowiem 
przezto zatrzymuje się wilgoć w ziemi, ale nad­
to, korzonki roślin dostając świeżej,  a następnie 
W części pożywne zamożniejszej ziemi, tem lej 
pićj roślinę żywią. A nawet, już samo przygnie­
cenie roślin i cząs tkowe ich ramienie wałkiem,  
zdaje się im nowej dodawać siły żywotnej;  w i ­
dzimy bowiem częstokroć,  iż rośliny wyraźnie 
w s tanie chorobliwym będące,  po uskutecznie­
niu tej operacyi,  jakby na nowo ożywione, rosną  
bujno i obfity plon wydają. Schmaltz (b)  zapewnia 
iż bardzo często, jedynie tylko przez wałkowa-

(a )  Tliaer: Zasady roln ictw a Tom 3 str . 65.
(b )  Scbmalz: E rfahr. ira Gebicte d. Landw. 111. 100.
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nie jarzyny zapobiegł,  zgubnym na nie wpływów  
mroźnych i suchych wial rów,  jakie częs tokroć 
w jego okolicy (w Prusach)  ca łe  łany jęczmie­
nia i owsa w krótkim czasie niszczą. A nawet  
w wielu okolicach Niemiec jest  zwyczajem w a ł ­
kować młode,  co dopiero powschodzone kartofle; 
przezto z jednej strony powiększa się znacznie 
ich plon, a z drugiej ułatwia się wygubianie 
chwastów;  wałkowanie  bowiem uła twia  im k ie ł ­
kowanie,  i wschodzenie;  zwyczajne zaś obrabia­
nie kartofli podczas ich wegietacyi,  z ła twością  
je niszczy.

7) S łu ży  także wałkowanie do wytępienia w ziemi 
różnych owadów, my-szy, pędraków, i t. p . roślinom 
szkodliwych. Liczne doświadczenia przekonywa­
ją,  że myszy, krety, zupełnie wydalają się z roli 
często wałkowanej;  pomniejsze zaś owady bywa­
ją gniecione, a ich gniazda niszczone. A nawet  
wcześne wałkowanie chroni niektóre rośliny, m ia ­
nowicie st rączne,  od pcheł  polnych: poczęści 
przykrywając młode roślinki ziemią, a następnie 
czyniąc je niedostępnemi  temu owadowi , w czę­
ści niszcząc i odstręczając sam owad.

S) 'Wałkowanie zachowuje w ziem i najzyzniejsze 
części świeżego nawozu. Świeży, czyli nierozło- 
żony jeszcze nawóz stajenny, nigdy nie może być 
tak dokładnie przyorany, by pewna onegoż część 
nie wysterczywała ź ziemi; nadto, objętość jego 
jest  zbyt wielka w s tosunku do grubości warstwy 
ziemi, k tó rą  pokryły; skutkiem lego, już to przez 
rozpulchnione przykrycie,  już przez otwory, 
które wystający z ziemi nawóz tworzy, z najwię­
kszą ł a tw ośc ią  ulatniają się z ziemi różne sub- 
staneye, z rozkładu nawozu pochodzące, a któ­
rych właściwym przeznaczeniem jest: połączenie 
się z ziemią, i żywienie uprawionych roślin: je ­
dynie tylko przez mocne uwałkowanie  tak przy- 
oranego nawozu, tej znacznej s trac ie najżyzniej- 
szych części zapobiedz można. Nadto, przyspiesza 
się tym sposobem i ujednostajnia rozkład nawo­
zu. l e n  sam skutek sprawia  wałkowanie  na po- 
oranein koniczysku, lub nowinie; to jest  przy­

spiesza gnicie korzeni,  a następnie bardzo ułatwia 
nas tępną uprawę  tej ziemi.

9) Nakoniec, wałkow anie bardzo ułatwia przy­
orywanie nawozu zielonego. To cośmy wyżej po ­
wiedzieli  o przyorywaniu świeżego nawozu, to 
jest: że tylko w części  może być ziemią przykry­
ty, która nadto, będąc nader rozpulchnioną,  u ł a ­
twia ulatnianie najżyzniejszego pokarmu roślin, 
stosuje się doprzyorania  zielonego nawozu, a n a ­
wet stosuje się i do przyorania roślin, tenże n a ­
wóz tworzących, poprzednio skoszonych, i po 
ziemi rozpostartych. Rzecz się zaś ma inaczej, 
gdy w kierunku następnych skib, mocno się r o ­
śliny te uwałkują;  i po przyoraniu,  powtórzy się 
Wałkowanie.

Wymienione wyżej skutki wałkowania odno­
szą się po większej części,  do zwyczajnych, cy­
lindrowych wa łków;  korzyści zaś wałków nie­
zwyczajnych, a których w gospodarstwach dobrze 
prowadzonych wielka jest już liczba, wykażemy 
przy szczególnym ich opisie, rycinami objaśnia­
nym (a).

Pomimo tyłu zaprzeczyć się nie mogących ko­
rzyści, jakie użycie tego narzędzia rolnictwu przy­
nosi, ma ono przecież do tej chwili  wielu przeci­
wników.  Mianowicie przypisują onemuż natych­
miastowe powstawanie ch w as tó w ,  i ztąd owe 
przysłowie:  «W ałek je s t  matką chwastowe. Z a ­
rzut ten, jest poniekąd uzasadniony: lecz uważa­
jąc rzecz bezstronnie,  mówi on raczej za użyciem 
tego narzędzia,  niżeli przeciw niemu.

Jak to wyżej powiedzieliśmy, wałkowanie,  za­
t rzymując w ziemi wilgoć, oraz nadając ziemi 
zbyt pulchnej większą spójność,  przyspiesza 
wzros t  i bujność uprawianych roślin; ale wszak­
że tego samego dobrodziejstwa doznają także i 
będące  w ziemi chwasty. Jeżeli się więc znajdują 
one w roli. w wielkiej i lości,  ł a t wo może n a ­
stąpić,  iż wezmą górę nad roślinami uprawia- 
nemi; a mianowicie jeżeli rola jest płonna,  lub 
tego rodzaju, że więcej sprzyja bujności chwa-

( a )  R y c in a  b ę d z ie  d o łą c z o n ą  do N ru  12^o. Red.;
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s tów niźli wegietacyi  zasiane j  roś l iny.  I w  rze­
czy samej,  często widzimy w  gosp odars twach ,  
k t ó r e  raczej  chwas ty  aniżeli  zwyczajne  rośl iny 
go sp od a rs k ie  hodują ,  (z ape wne  dla tego aby p r z e ­
c ież  mieć  jakie  takie p a s tw is k o ,  zachow ują ce  od 
śm ie rc i  g ł od ow e j  zw ie rz ę ta ) ,  u w a ł k o w a n ą  część  
p o la ja r z y n n e g o  mocniej  pokry tą  chwas tami ,  n i ­
źli tę, k tó r a  w a ł k o w a n ą  nie była;  ale cóż to d o ­
w o d z i?  że w ziemi znajduje się n a d e r  wiele n a ­
s ienia  c h w a s t ó w ,  co za is te  nie jes t  ch lu bą  dla 
g os p o d a r s t w a .  Zresz tą ,  kiedy za p o m o c ą  w a ł k a  
mo żna  więce j  niż innym spo sobem p o b ud zać  c h w a ­
sty do w eg ie ta cy i ;  toć sz łuszniej  n a z w a ć  go 
m o ż n a  wytęp ic ie lem onych,  an iże li ich m a tką ; 
a lbowiem ,  używając po każdej  ug orow ej  o r c e  
w a ł k a ,  w k r ó t c e  z a pe w ne o tyle potrafimy je wy­
tępić,  o ile wytęp ione mi  być mogą ,  aby się n i e ­
s t a ł y  szkodl iwemi  u p ra w ia n y m  rośl inom.

Wreszc ie ,  ro ln ik  ro z u m u ją c y ,  każde użycie 
swych narzędzi  po przedza  rozwagą;  bo zna: że

Uprawa
O uprawie soczewicy,jako cząstkowym  

surrogacic kartofli.
( D o k o ń cz en ie , ) .

Pomijam tu wiele j e s z c z ć i n n y c h  mniej  więcej  
znanych ga tu nk ów tej rośl iny;  za s ta n o w ię  się tyl­
ko  nieco nad trzema:  1. Soczewicą czarną  (E fv um  
n i g r u m )  i 2.  Soczewicą końską  także polską  z w a ­
n ą  ( E r v u m  m o n a n th o s — Vicia monanthos) ,  3. 
Soczewicą zim ową.

1. Soczewica czarna. Nasienia tej soczewicy  
nabyłem z o gr odu  botan icznego  w Greisswald. 
He mi wiadomo,  nie była ona nigdzie u p r a w i a ­
n a  w  polu.  I ja s i e w a łe m  j ą  z r azu  w ogrodzie,  
w ię ce j  dla zabawy niźli w  celu z ap ro w ad zen ia  
w pole.  Tymczasem,  w idz ąc  znaczny  jej plon, 
rz adk ie  ochybianie,  n aw e t  przy niesprzyja jące j  
wegietacyi  porze  czasu;  nad to  pr zekon aw szy  się 
iż ma  sma k wyborny,  o wie le  inne gatunki  p r z e ­
wyższający;  a co najważniejsza,  iż przez lat kilka

każde  zn ich  p o d ł u g  czasu i okol iczności ,  s tać  
s ię  może mniej  więcej  użytecznem , lub mnie j 
więce j  szkodl iwem.  I tak: pług ,  to n a jp ie rw s z e  
w ro lnictwie narzędz ie ,  może wiele z r ządz ić  z ł e ­
go, jeżeli  się użyje do p rz e w r a c a n i a  ziemi g l i ­
niastej ,  p rzy tem płonnej ,  wtenczas ,  gdy się w s t a ­
nie mokr ym znajduje.  To się s tosu je  i do w a ł k a ;  
np. n ieu lega  w ą tp l iw ośc i ,  że w a łk ow ani e  zas iewu 
na roli  gl inkowate j ,  umięszane j  z .nader  mia łk iem 
p iask iem,  gdy zar az  po u w a ł k o w a n i u  na s t ą p i  
deszcz,  a po nim uderzy nagle mocna  posucha ,  
twor zy  na pow ie rzchni  roli tak m o c n ą  sk o ru p ę ,  
iż większa  część  nasion przebyć  iej nie mogąc ,  
g in ie  zupe łn i e .

Otóż wszystko,  co p rz e c iw  używaniu  w a ł k a  
p ow ied z i eć  można;  inne  zaś  zarzu ty d o w o d z ą  
z u p e ł n ą  n iezna jomość  rzeczy, p o łą c z o n ą  z ś le pe m  
przywiązaniem do dawnej  rutyny.

( D alszy ciąg w n a si. n r ze ) .

roślin.
j ak  j ą  w og rodz ie  up ra w ia łe m ,  byn a jmnie j  się 
n iezmieni ła ,  w id z ą c  m ó w i ę  tak ważne jej zalety, 
p r z e d s ię w z ią łe m  przenieść  j ą  w  pole.

Pos iada jąc  w r. 1S46 1 |  me cy  beri .  tego n a ­
sienia,  z a s i a łe m  je  na roli j ak  zwyczajnie pod s o ­
czew icę  uprawione j .  Z b ió r  wynos i ł  p r ze sz ł o  2 ^  
beri .  szef. czyli p r ze sz ł o  26 z ia rn  nad s iew.  
W p r a w d z i e  i zwycza jna soczewica  w tym r o k u  
dobrze mi obrodzi ła ;  lecz ani w po ło w ie  tejże 
nie  w y r ó w n a ła .

Czyli s o c z e w ic a  ta j e s t  c a ł k i e m  oddzielnym 
samois tnym gatunkiem,  lub p o w s t a ł a  sp os obem  
na tu ra lnym,  lub za p o m o c ą  sz tucznych  ś ro d k ó w ,  
z  soczew icy zw ycza jn e j (E rv u m  lens,), i z czasem 
w r ó c i  do n a tu ra ln ego  stanu,  to d o p i e r o  przy­
sz ło ść  może  okazać.

Jak  powiedz ia łem ,  moja s o czew ic a  ma kolor  
czarny ,  a raczej  czarno  g ra na to w y,  k tó ry  w go­
towaniu  zamienia  się na czarno -b runa tny -  Ten
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ko lor  p o t r a w  nie j e s t  w p r a w d z ie  bardzo łub i a ­
ny, na s to ła ch  wyższych klass; ale wszakże tu 
nie tyle nain idzie o dogodzenie  zmysło m tychże  
klass,  j ak  raczej  o wynalezienie,  zd ro w ego ,  s m a ­
cznego,  taniego p o ka rm u,  w częśc i  kartofle dla 
niższych klasś,  z a s tą p ić  mogącego;  przeto,  b r u ­
natny kolor  lej po t rawy,  bynajmniej  nas nie  z r a ­
ża, od życzenia: aby rośl ina ta j ak  na jbardz ie j  
u p o w s z e c h n io n ą  zos ta ła ,  mi anow ic i e  pomiędzy 
ludem wiejskim.

W końcu  dodać  i to wypada ,  że soczewica c za r­
na  wydaje  nieco mniej s łomy od zwyczajnej ,  m a ­
łej;  lecz okol iczność ta nie powinn a  nas ws t r zy ­
m yw ać od jej uprawy ,  kiedy w ł a ś c i w i e  tu c h o ­
dzi o p o k a r m  dla ludzi,  nie zaś o paszę  dla by­
d ła .  Ostatniej  dos ta rczy,  ta,  o k tóre j  w ła ś n ie  te ­
r az  mów ić  będz iemy.

2. Soczewica hońs/ta, v. polslra. Lubo rośl ina  
ta  nosi  nazwę soczewicy ,  różni  się p rz ec ie ż  tak 
bardzo  od tego rodzaju,  a p r zec iw n ie  ty le s ię  
zbliża w w ła sn o śc i ach  do wyki, iż raczej  na zw ać  
j ą  należy w yhosoczew icą  (Vicio monanthos);  
a nas tępnie  u p ra w ia ć  na pasze,  ( k t ó r a  jes t  nader  
del ikatna i szczególniej  młodym ź reba ko m  s łuży)  
aniżeli na po k a rm  dla ludzi; a to szczególniej  już 
dla tego, iż ma smak rzeczywiśc ie  przykry ,  drę-  
tki, więcej  do sm aku wyki,  niźli soczewicy po d o ­
bny. Z re sz t ą ,  tak ła tw o zamienia  się ona  w zwy­
czajną  wykę,  mia no wic ie  będ ą c  u p r a w ia n ą  przez 
lat  ki lka w gr u n c ie  mocnym gl iniastym,  iż niemal 
z p e w n o ś c i ą  m ó w ić  można,  że jes t  tylko jej o d ­
mianą ,  p rzypadkowo,  lub przez sz tukę  u tworzoną .

Uwaga. Dyrekcya  T ow arzys tw a,  do wznies ie ­
nia og ro dn ic tw a  w kró l .  p r u sk ie m ,  zawiązana ,  
ro b i ła  d o św iadc ze ni a  z czarną  soczew icą , i p r z e ­
konawszy się,  że podan e  jćj zalety przez p. Berg  
bynajmniej  nie s ą  przesadzone ,  ce lem u p o w s z e ­
chnien ia  jej, rozda ła  nasienie bezpła tn ie  wielu go­
sp oda rz om  pomnie jszym.  Za razem  p o d a ła  do 
wiadomośc i :  że ko lor czarny tego z ia rna  w zna ­
cznej  c zę śc i  może być  wydalony przez moczenie  
j ą  w wodzie  przed  gotowaniem;  a lepiej  jeszcze,

przez  od le w an ie  raz lub dw a razy wody, w  k tó ­
rej  się gotuje.  Red.

3. Soczewica zimowa. Z ia rno  tego ga tunku s o ­
czewicy  jes t  d robnie j sze  od ga tunków  letnich,  
ma sobie  w ła śc iw y c z e rw onawy  kolor,  do j rzewa 
wcześn ie j  od  tychże— o 3— 4 tygodni— gotuje  się 
prędze j ,  ma c i eńszą  ł u p i n k ę ,  j e s t  o wiele smacz­
n i e j s z e o d ; os ta tn ich ,  w p lonie  znacznie  je p r ze ­
wyższa,  nakoniec ,  nie wyradza  s ię  tak ła tw o  jak  
letnie gatunki;  ze wszech  więc  miar  zas ługu je  na 
up raw ę ,  gdzie tego dozwala kl imat i rola.

Oprócz tego, up ra w a  soczewicy  zimowej ,  przy­
nosi n as tępu jące  dość  ważne  korzyści:

1. Wysiew jej p rzypada w porze, (około  śgo 
Micha ła )  w k tóre j  zwykle na jednos ta jne  p o w ie ­
t rze  więce j  możemy liczyć aniżeli  w czasie z m ie n ­
nej pod tym względem wiosny; a mianowic ie ,  
kiedy mało  na tern za leży—jak to co do tego 
z ia rna  ma mie jsce— czy zas iew n a s t ą p i ł  o 8 — 14 
dni wcześn ie j  lub później.

2. Niepot rzeba  tego dowodzić ,  że wszelkie  
rośl iny w jes ieni  wysiane  i mniej  więcej  z a k o rz e ­
nione,  bujniej  na wiosnę  w eg ie tu ją  od letnich;  a  
następnie,  w ogólnośc i ,  większy plon wydają,  i 
wcześniej  doj rzewają .  A więc ,  co do soczewicy 
z imowej mamy d w o j a k ą  korzyść w po rów na ni u  
d ttje ttg e j; n ą jp r jó d  większy plon; po w tó re  w c z e ­
śniejszy zbiór.  Częs tokroć  już  ta j edn a  ostatnia  
okol iczność,  dla niższej klassy mie szk ańców,  jes t  
największej  wagi.

3. Wyżej powie dz ia łe m,  że soczewica  z imowa 
nie wyradza  się,  czyli nie t rac i  sw yc h  dobrych 
w ła sn o śc i .  Jest  to sk u te k  jej z imowej  natury;  
a lb qw iem niechby przypadkowo n iektóre  z i a rnka  
wzrodz iły  się,  czyli zbliżyły do natury letniej  s o ­
czewicy lub wyki,  albo one w c iągu  z imy wy- 
m ar zn ą ,  albo też, później od z imowej  d o j r z e w a ­
jąc,  zeb rane  zos taną  w s tan ie  n ie doj rza łem,  za ­
tem na  zanieczyszczenie z imowej  soczewicy  n i e ­
szkodliwym.

Uwaga. P o d ł u g  p ew ne go  n ie mieckiego  g o s p o ­
darza,  soczewica zimowa  w tenczas  tylko się nie- 
wyradza  gdy jes t  w jesieni  s iana;  s k o r o  się zaś
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zasieje na wiosnę,  wtedy więcćj może od innych ga­
tunkó w letnich wyrodzeniu ulega.  Tenże gospo­
darz zapewnia,  iż zasiawszy j ą  na wiosnę,— ma 
się rozumieć, czystą, co się ła two  poznaje po jej 
czerwonawym kolorze— po zebraniu,  znalazł po­
między nią: 1 .Soczewicę czarną , ca łk iem podo­
b n ą  do opisanej przez p. Berga-, 2. Soczewicę ko­
loru marmurkowatego, która, będąc  zas ianą na 
wiosnę,  bardzo często zamienia się w  czerwona­

wą;  3. Zwyczajną czarną  wykę; 4. Wykę białą, 
tak zwaną  vicia leucosperina. Red.

4. Zwykle wysiewałem dotąd soczewicę  zi­
mową  około śgo Michała.  Zdaje mi się przecież 
iż siew wcześniejszy więcejby jej służył,  m iano­
wicie w klimacie zimniejszym, gdzie wcześniej 
wegielacya ustaje. Tym sposobem mogłaby się 
lepiej zakorzenić,  a następniej mocniej zimie od ­
działywać. Bei-g.

Rozmaitości.
O pozy Iliach z  wierzby.

( z  T ygod .  L w o w s k ie g o ) .

Coraz bardziej  pomnażająca się ludność na­
pomina nas silnie do pilnego zastanowienia się 
nad tem: jakimby sposobem niedostatkowi  drze­
wa na opał,  który coraz więcej w kraju czuć się 
daje, zaradzić można. Nie chcę ja tu w to wcho­
dzić, czyli się- nasze lasy pod ług zasad leśni­
c twa  wszędzie pielęgnują, jakie uchybienia tam 
spost rzegać,  jakie ś ro d k i  zaradcze użyć się dają. 
Mając na względzie ogół,  a osobliwie biedną 
a najliczniejszą wars twę ubogiego ludu, chcę ja 
tutaj zwrócić tylko uwagę czytelników na bar ­
dzo prosty i nie zawodny sposób, którymby się 
temu złemu w znacznej części zaradzić dało.  
Złe  to nie jest  tak malej wagi,  jakby się na 
pierwszy rzut oka zdawało: bo jeżeli zważymy, 
że  tam, gdzie teraz s ło m ą  palą, gdy kiedyś grunt 
s ięwypłoni  i słomy do użyźnienia roli wymagać 
będzie; to oprócz niedostatku drzewa,  także i 
niedostatek chleba, wtenczas  się okaże. Jakiż 
jest  ów środek na to? Nic innego, tylko nasza 
wierzba  skromna, tak mało dotychczas ceniona! 
Ale niech mi tu wolno będzie przytoczyć w wy­
jątkach kilkd uwagz  Tygodnika rolniczego Tyrol ­
skiego, Nru 32 z roku 1847.

Wierzba,  mówi  to czasopismo, która wszędzie 
na  każdej ziemi, w rozmaitym klimacie, tak na 
szczycie gór  Alpejskich, jak i nad rzekami  r o ­

śnie, jest tem godniejsza uwagi,  ile że najmniej­
szej staranności nie wymaga i w gospodarstwie 
wielce przydatną bywa. Użytki z wierzby są  
następujące: ;

1) Wierzba służy na opał.  P rawda ,  że w tym 
względzie do podlejszych gatunków drzew n a ­
leży; ale w niedostatku lepszych, wierzba,  oso­
bliwie sucha,  dobrze się spali.  Z tego względu, 
gdzie drzewo jest  drogie, inorg wierzbiny wię­
cej przyniesie pożytku, niż buczyny lub grabi ­
ny: bo wierzba bardzo prędko narastając,  co 
rok mnóstwo gałęzi daje, co,  na opał  drzew 
przysporzy. Dziwić się wdęc trzeba niepomału,  
że ludzie dotychczas nie poznali tak wielkiego 
pożytku z tego skromnego drzewa.

2) Z wierzby masz p ło tW ie cz n o t rw a ły ,  a to 
tak że co 4 kroki nasadź przy s tarem płocisku 
kołów wierzbowych,  które za parę  lat można 
obciąć;  grubsze gałęz ie  na ko ty, a cieńsze na 
pręcie będą, stary zaś płot  zda się do pieca. 
Po kilku leciech znów toż samo się powtarza.  
Gdy zaś wierzby się postarzeją,  to między sta- 
remi  nasadź młodych, a ze starych,  wykopawszy 
je, będziesz mieć, opał .  Przez te to płody dzie­
je się nieobliczona szkoda w Jasach: bo jak d o ­
świadczyłem,  czwar ta część pręcia  sk łada  się 
z najlepszych młodych dęb czokó w lub innego 
drzewa,  z których w czasie byłby materyał  do­
skonały,  i tym sposobem bezsumiennie lasy się 
niszczą.  Ponieważ płot  głogowy, jako więcej
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s t a r an i a  wymagający ,  dia naszego zupe łn ie  c i e ­
mnego wi e śn ia ka  nie byłby jeszcze na  czas ie,  
dla tego o tem przemi lczę.

3) Wierzby wylewom rzek  dobry  o p ó r  s t a ­
w ia j ą  i korzeniami  z iemię w ią żą .  Bez kosz tu 
prawie ,  albo z ba rd zo  małym,  można  wie lk ie  
prze s t rzen ie  pól  od potopu  och ronić ,  s ad ząc  
wierzby  nad brzegami  rz ek  w kilka r zgdów ,  
a pomiędzy samemi  wie rzbami  p o n a k ła d a ć  ga­
łęzi ,  ponarzucaći  z w ierzchu  ziemią;  z czego ta ­
k a  grobla  s tanie,  że i na jwiększy wylew wody 
wst r zyma .  Niemniej  też  gdzie b r z e g i  sie wa lą  
w' ierzba tam nasadzona  ziemie zwiąże  i da l sze­
mu o bsu w an iu  sie tame położy.

4)  Wierzba  i do tego służy,  że ko ry ta  rzek  
i po t o k ó w  zwęża , i tym spo sob em ilość pól pod 
u p r a w ę  przymnaża .  Do tego celu najzdatniejr  
sza je s t  wier zba  tak  zw ana  t rzy-prgc iowa (Sa lix  
t r iandr ia ) .

5) Gdyby pa s tw is ka  wierzbami  obs a d z o n e  by­
ły, podczas  posuchy  nie wygorywałyby ,  a tern 
sa me m na paszg dla byd ła  służyćby mogły,  do­
s ta rc z a j ąc  oraz  w c ieniu tak pożądane j  dla b y ­
d ł a  ochłody.

6)  W ier zba  wysuszyć  też może moczary i 
t rzgsawiska .  W tem sa ma  przyroda  w skazów kę  
nam daje: gdyż w tak i ch  mie jscach sama wie rz ­
ba rośnie,  a mianowic ie :  Sa lix  Myrtil loides,  w ie ­
rzba  czern ico li śc ia ;  S.  Hastata,  S. P en ta n d ra ,  w. 
p igc iopręc iko wa ;  S. Pu rp u re a ,  w. j edno prg c ik o-  
wa;  S, Ambigua,  S.  Limosa.

7) AVierzba s łuży  do związania  p iasków.  
Wierzba  ni ska ( z  l iśćmi  z obu s t ron  jedwabni -  
s temi)  ( S .  a r e n a r i a )  ku temu  najlepsza.  A po­
n ieważ  ten  g a t u n e k  ma tg w ła snoś ć ,  że tak 
w suchym jak i w m okry m  piasku  chętnie  rośn ie ,  
wigc i do wzmocnien ia  brzegów wodn ych  jest  
\yielce przydatny.

S) Na ró w n in a c h  wierzba  ł a m i e  s i łg  w i a t r ó w ,  
i i śc iami  sweini  ziemie  użyźnia i p o w ie t r z e  czy­
śc i.

9)  W niedos tatku,  l iście wierzby  na k a rm ę  
dla bydł a  też pos łużą .  Gdzie wierzb  mnogo,

zd aw a ło b y  mi się, żeby nie od rzeczy było, liści 
w  jes ieni  nazbierać  i niemi  s trychy na stajniach 
w y pako w ać ,  używając tychże albo na karmg,  al­
bo  na podś c ie l ,  wedle  potrzeby.  A kiedyż to go­
s p o d a rz  ma gnoju za wiele?

10)  Gałęz i  wie rzbow ych na obręcze,  g rabie,  
p o d p ó r k i  i inne sprzę ty  gospo da rsk i e  dobrze uży- 
jesz.

11)  Wyjąwszy d w ó c h  g a tu n k ó w  wierzby  k r u ­
chej  (S.  f rag il is)  i p ię c io p rg k o w e j  (S. p e n ta n ­
d ra ) ,  r es z ta  wszystkie do p lec ienia ko sz t ów  użyć 
sig dadzą .

Między innemi w ie r z b a  c z e rw ona  ( S . r u b r a )  i 
w ie r z b a  w i t k o w a t a  ( S .  vimina li s) ,  szczególniej  
sig w tym względz ie odznaczają.  Mówi tenże Ty­
godnik .  że obywate l  Sz tedman,  n iedaleko  Koblen- 
cyi, w Bosse l ichu  nad Renem,  zasadz i ł  znaczną  
część  zupe ł n ie  nieużytych dot ąd  p ia s k ó w  tą  
w ie rzbą ,  k tó r a  to p r a c a  n a d e r  małego  kosztu 
w ym aga ła .  Cóż się s t a ło ?  Oto za kilka lat już 
było do p l ecenia  pr ęc ie  zda tne.  To pr ęc ie  z a k u ­
pują  koszykarze i kósznicy tak drogo,  że m o rg  
te raz  niesie 60 ta la ró w prusk ich  intraty,  a do t e ­
go, kosznicy sami m u s z ą  sobie  p rę c ie  wyciąć.  
Za is te ,  n a d e r  w ie lk ą  intel igencyg temu n iemie ­
ck iemu g o sp od a rzow i  w tym raz ie  przyznać  
t rzeba!

12) Pożytek z wierzb  w r y b o ł ó w s t w i e  je s t  
powszechnie  znany.

13) S ą  okol ice,  gdzie  z w ier zby  nie tylko gon ‘ 
ty, ale m a te ry a ł  b u d o w la n y  uzyskują.  Do tego 
celu w ie rzba  b i a ł a  (S.  albajt, przy 8 stopach g r u ­
bośc i  a do 50 s tóp  wysokośc i ,  jest  nader  z d a ­
tna.

14)  Ś ro d e k  wierzby  przydaje się na si ta,  s iar -  
niczki ;  kora  do robien ia  czerwonej  farby,  i do 
g a rb a rn i  do vyyprawy skór ek  zda  się; najlepsza 
ku temu jes t  wierzba  lwa (S .  Ca prea) ,  z k tóre j  
węgiel  także do fabryk.acyi p roc hu  zdatny; n i e ­
mniej  też ko ra  w ie r z b o w a  w aptekach mias to 
drogie j  chiny u ż yw aną  bywa.

15)  Z w ier zb  też marny i miód  s łodki .  W t e n ­
czas,  gdy żadnej  paszy dla pszczół  nie masz ,



—  72

wierzba już one swoim kwiatem karmi,  co też na 
osobl iwszą uwagę zasługuje! Z e z  dupł  wierzbo­
wych dobre ule robić można, jest wiadomo.

Te więc własności  wierzby i pożytki z niej są 
nader  widoczne, ażeby zachęcać gospodarzy do 
największego rozmnażania wierzb. A jeśli mi kto 
zarzuci: że lepiej jabłoń niż wierzbę posadzić; 
odpowiem mu na to: że tam gdzie owocowych 
drzew sadzić nie podobna, tam do wierzb wziąść 
s ię trzeba, jako to: między budynkami,  co je i od 
ognia chronić będzie,  a owocowe drzewa tamże 
będące  czeladźby tylko popsuła,  tak jak i naokoło 
blisko płotów,  po pastwiskach,  po moczarach,  
trzęsawiskach,  po ulicach, ponad rowy, po mie­
dzach, granicach, ponad rzekami,  potokami r u ­
czajami, strumieniami,  młynówkami,  nad s t a w a ­
mi,  jeziorami,  na piasczyskach, koło karczem i 
spichrzów'gromadzkich,  przy gościńcach i dro­
gach,  po lasach, borach,  gajach, gdzie próżne 
miejsca znachodzą.  Wszędzie można wierzby sa­
dzić, jeno w tern sęk, żeby na taki gatunek,  co 
glebie odpowiąda,,  trafić, na ■ tern cała polega 
sztuka. A że ta.tylko t rudność tu zachodzi,  s ą ­
dzę, że o postaranie się wszelkich gatunków 
wierzb,  o obznajomienie włościan z niemi, sza­
nowni ziemianie nasi za nader ważną rzecz po­
czytują.

Rudno, w obw. Lwowskim,  1 listopada 1S48 r.
X. Leon Trzeszczakowski.

Biało znana przyczyna  wielkiego 
cierpienia a nawet niebezpiecznych 

chorób koni.
Z małych przyczyn, powstają częstokroć ogro­

mne skutki: jest  to rzecz powszechnie znaną. 
Mało pewnie gospodarzy padło na tę myśl, iż 
zbyt mocne przyciąganie ’ podpinek u munsztu- 
k ó w  lub uzdzienic koni, staje się przyczyną 
wielkich cierpień, a nawet  wielorakich chorób 
tych zwierząt;  a mianowicie,  zapalenia oczu, 
zapalenia mózgu i. t. p. pochodzących przez 
napływ krwi  do głowy.

Zresztą,  każdy to pojmie, kto z własnego do ­
świadczenia zna, jak to przykro mieć mocno 
ściągniętą krawatkę,  przy mocnym ruchu c iała 
mianowicie w porze gorącej:  krótki oddech,  z a ­
wró t  głowy,  zaćmienie oczu, a częstokroć śmierć 
appopleksyjna: otoż okropne skutki tak małej  
przyczyny, (a)

To samo cierpi  koń, k tóremu podpinek zby­
tecznie gardło  ściąga.  Zwyczajnie,  uważają za 
s tosowne przyciągnienie podpinka,  gdy pomię­
dzy niego a ciało zwierzęcia dwa palce w s u n ą ć  
się dadzą.  Jest to najniedorzecznićjsza miara;  
bo najprzód koń w tym razie z natura lnego in­
stynktu, niejako kurczy i usuwa ciało; a powlore,  
miara ta jest zwykle brana,  w s tan ie  spokoj­
nym konia; skoro zaś rozgrzeje się on biegiem, 
lub pracą ,  wtedy o ile wszystkie muszkuły i ży­
ły nabrzmiewają,  o tyle podpinek musi ko­
nia dusić i tamować naturalny krwi  obieg. Ra­
dzimy przeto posiadaczom koni mieć baczne 
oko na małą  tę na pozór okoliczność; i s u r o ­
wo polecić swym furmanom,  aby raczej podpin­
ki gardłowe,  nieco zbyt wolno, aniżeli zbyt 
moc przyciągali.

Sposób aby mieć wielkie cebule.
W frauendorfskiej  gazecie ogrodniczej  podaje 

p. Ulneker następujący sposób wypielęgnowania 
wielkich cebul: Tartarzy «mówi on>- nie sieją 
nasienie cebulowe, ale cebule na wysadki w ę ­
dzą przed sadzeniem w dymie, rozkrawają  ich 
aż do spodu na cztery części tak, że tylko u spo­
du się trzymają, i tak ich na wiosnę w grządki 
sadzą.  Ziemię pod cebulę nie trzeba nawozić,  
tylko dobrze spulchnić.  Tym sposobem uzyska się 
dużo wielkiej cebuli.

Ca) W  ro k u  u p łyn ionym , w jed n y m  z k r a jó w  niemieckich 
podczas forsownego m arszu  p r z y  25 stopniach It. u p a łu ,  n a ­
gle um arło  k i lkunas tu  żo łn ie rzy ;  j e d y n ą  tego p r z y c z y n ą  b y ło  
zby t  mocne ściśnienie g a rd ła  k r a w a lą .  Red.

Redakior X. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ulicy Podwal Kr. 519.



Do \ '"  .0 !l" Tt/god: rolrn lecJi/ud 7. r M d

~vr lit J. IfcrknerŁ,




